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FRANCISZKANINA.
którego  sp raw a Beatyfikacji ,  n ie g d y ś  podjęta,  
F e z  dla trudniejszych c za só w  przerwana,

2 obecn ie  p o n o w n ie  m a być prow adzona ,  s
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
O J C A  Ś W I Ę T E G O

DLA KOMITETU I CZCICIELI ŚW. FRANCISZKA 
SERAFICKIEGO W POLSCE.

1,
(W czasie obchodu franciszkańskiego w Krakowie, po­

lecono Komitatowi wysłać hołd Ojcu świętemu w imieniu 
biorących udział w uroczystościach ku czci św. Franciszka. 
Zredagowaniem wyrazów hołdu zajął się znany literat p. Fran­
ciszek Ksawery Pusłowski. Na ten adres Ojciec święty 
odpowiedział przez Kardynała Stanu. Podajemy tu w tłu ­
maczeniu polskiem L łst Komitetu i Odpowiedź Ojca świętego.

O J C Z E  Ś W I Ę T Y .
Hołd Ci składają Katolicy Polscy, Czciciele, a zwłasz­

cza Dzieci Trzech Zakonów świętego Franciszka z Asyżu.

Ty, nasz Najwyższy Pasterzu, wiesz, jak silnym jest 
Duch Franciszkański w Polsce. Zwiedziłeś jego Fortece- 
Klasztory widziałeś Wawel — Zamek Królewski, zrośnięty 
nierozerwalnie z tysiącletnią Katedrą.

Dzięki Ci przedewszystkiem za rozszerzenie naszych 
serc Twą Encykliką.

Zrozumieliśmy Twą naukę, źe jeżeli nie każdy Święty 
by ł za'życia Apostołem — każdy staje się nim po śmierci...

Ale, Ojcze Święty, byłeś wśród nas, gdy wzywaliśmy na 
pomoc Jenerała z Francji przeciw barbarzyńcom stojącym 
u Bram Warszawy.



Tak dziś — w nierównie większem niebezpieczeństwie 
wzywamy patr jotę włoskiego,  a świętego Pa t rona  całej 
Ludzkości ,  by objął  nad nami Komendę.

Jak  s iedmset lat temu Bohater  Miłosierdzia zmierzył 
powojenne  społeczeńs two zarażone materjał izmem Wschodu 
i wydał wojnę herezjom — tak dziś ufamy, iż poprowadzi  
nas do zwycięskie] walki z szatańskiem złem, podgryzającem 
nierozerwalność Sakramentu Małżeństwa,  z nadmierną żądzą 
szybkiego wzbogacenia,  z nieskromną modą żydowską  p o r ­
nograficzną literaturą, potwarczą prasą i teozoficzną fantas- 
magorją.

Ojcze święty, daj nam rozkaz dzienny — zatwierdź nam 
Litanję o świętym Franciszku.

Błogosław naszym wysiłkom Odrodzenia moralnego 
Narodu,  który Bóg nie bez powodu umieścił z Misją 
wyt rwania  między Wschodem a Zachodem, dwoma kultu­
rami, dw om a religjami, a wtenczas będziesz mógł  myśleć  
bezpiecznie o Twej polskiej owczarni,  nawet  otoczonej  na ­
pierającymi wrogami: „non praevalebunt".

S e k r e t a r j a t  S ta n u  2 Watykanu  19-go. pazdz. 1926. 
J e g o  Ś w ią to b liw o śc i

C = 7

JSTs 57126.

Najprzewielebniejszy Księże.
Chętnie spełniam zaszczytny obowiązek,  aby 

oznajmić Waszej Wielebności,  że Ojciec święty z żywą 
radością był  łaskaw przyjąć wyrazy hołdu, które na­
desłał Komitet,  urządzający jubileuszowe uroczystości 
franciszkańskie.

Jego  świątobliwość przyjął piękny hołd jako 
dowód przywiązania do Jego  Apostolskiego,  Nauczy­
cielskiego urzędu i jako oznakę  szlachetnego i zba­
wiennego pragnienia,  iż Komitet  będzie dążył,  3by ze 
świętemi płomieniami miłości ku św. Franciszkowi 
odżyły i jego modły.
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W  d o w ó d  życzliwości N a jw yższy  P as te rz ,  p ragnąc  

obf i tych  łask  B ożych  dla dzieła A pos to ls tw a ,  które 

K om ite t  f ranciszkański zam ierza rozwinąć, zasy ła  W aszej 

W ielebnośc i  i w szys tk im  o so b o m ,  k tóre  w tern dziele 

w spó łp racu ją ,  A posto lsk ie  b ło g o s ław ie ń s tw o .

Ł ąc zę  dla N ajp rzew ie lebn ie jszego  K siędza  w yrazy  
g łę b o k ie g o  szacunku  i szczerej życzliwości.

Piotr K ardynał Gasparri

Najprzewielebniejszy Ksiądz 
M A T E U S Z  J E Ż

P rezes  Komitetu  franeiskańszkiego

K R A K Ó W .

Encyklika O jca  św ię te g o  Piusa XI.
O św Franciszku z Asyżu w 7 0 0 - c i e  J e g o  Zgonu.

(C iąg  dalszy).

V

Przez sw e Zakony Franciszek odnow ił cały świat.

U dziela jąc F ranc iszkow i c n ó t  p o tę żn y c h ,  pow o ła ł  z o  
B ó g  do  nap raw y  i uzdrow ien ia  w sp ó łc ze sn eg o  św ia ta  i ku 
o b ro n ie  ca łego  Kościoła. P o d  muram i kościoła św. D am jana  
F ra n c isz ek  m odli ł  się zwykle, w zdycha jąc  i jęcząc. T am  też u s ły ­
szał g ło s  z n ieba po trzyk roć  p o w tó rzo n y :  Idź, F ranc iszku  
napraw  zachw iany  d o m  mój. (S. B onav . L eg  Maj c 2 )’ 
N asz  św ię ty  n ie rozumiał znaczen ia  tych  s łów ta jem niczych
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P o k o r n e g o  b ow ie m  by t  ducha i uważa ł  się za n i e zd o l ne g o  
do rzeczy w yższych .  Atoli  na jmi łośc iwszą tę od  B og a  w sk a­
zó w k ę  przejrzał  In noc en ty  III, g d y  o d  Boga  o t r zy m ał  widzenie ,  
w k tó rem  ujrzał F ranc iszka ,  p o d t r zy m u ją c eg o  na swych  
ba rkach  chy lącą  się ku ruinie, świą tyn ię  L a t e ra ne ńsk ą .  
Seraficki  zaś  Mąż,  — za łoż yws zy  d w a  Zakony ,  j e d en  dla 
mężczyzn ,  drugi  dla kobiet ,  dążących do doskona łośc i  e w a n ­
gel icznej ,  —  przeb iega ł  mias ta  włoskie  sa m  i przez p r z y ­
b r any ch  na począ tku  uczniów,  d o s a d n e m  a żar l iwem s ł ow em  
g łosząc i opow iad a j ąc  ludr>wi po t r ze b ę  po ku ty .  W p r o s t  
n iedouwie rzenia  wielkim by t  sku tek  t ego  pos ług iwan ia  
się s ło w e m  i p rzyk ładem.  Na spo tka n ie  F ranci szka,  p i e lg rzy­
mujące go  z apo s t o l s ką  pos ługą ,  wy cho dz i ło  d uc h ow ie ń s t w o  
i lud,  wi tano  go  g ł ose m dzwonów'  i w spó lną  pieśnią,  p o w ie ­
wając ga łązkami  o l iwnemi .  Cisnęl i  się d o  n ie g o  ludzie 
wsze lkiego wieku,  płci,  s tanu;  do m ,  w k tó ry m zamieszkał ,  
o t ac za no  dzień i noc,  by w y c h o d z ą c e g o  ujrzeć,  do tknąć ,  
s łyszeć  i z nim porozmawiać .  Nikt  się nie opar ł  j ego  s łowu,  
n aw e t  ci, co w zas tarzałych trwali wadach  i wys tę pka ch .  
I o to  liczni,  naw;et  w wieku męskim,  ludzie,  ł aknąc  żywo ta  
ewang e l i cz neg o ,  wyrzekal i  się m a s o w o  wszelkiej  doczesnośc i .  
Ludy  włoskie,  ulegające w sk az ów ko m  Fran c i s zk cwy m,  n aw ra ­
cały się całkowicie.  O w sz e m ,  n ie pomie rn ie  mnożyl i  się 
naś lad bw cy  św.  F ranci szka,  a tak wszędz ie  pow s ta wa ł  wielki 
zapał  d o  naś lad ow an ia  M ę ża  B oż ego ,  iż musiał  on  częs to  
od w od z i ć  o d  zamiaru porzucen ia  świata i m ę ż ó w  i n i ewias ty ,  
co pragnę li  opuścić rodz inne  i d o m o w e  życie.  Nowi  
głosiciciele p o ku ty  usi łowali  p r ze d ew sz ys tk ie m  przywróc ić  
pokój  wśród j edn os t ek ,  rodzin,  pańs tw i krajów,  t r ap ionych 
i ro z ry wa n y ch  n ieu s tan nemi  n iesnaskami .  Nad ludzka  tych 
p r os t ac zkó w w y m o w a  sprawiła,  źe Asyż,  Areto,  Bo lon ja  
i i nne l iczne g r o d y  i miasta  do sz ły  sku teczn ie  d o  zgody ,  
co n iek iedy  u r oc zy s ty m po tw ie rdz ano  p rzymie rzem.



O. Rajner Gościński
Franciszkanin.

Nauka dla Tercjarzy,

Tercjarze w Królestwie Chrystusa.

Obchodziliśmy niedawno poraź pierwszy uroczystość 
Chrystusa Króla. Obchodziliśmy ją podniosłem wzruszeniem, 
ale może w niejednej duszy obudziło się zdziwienie niejakie! 
Jakże to bowiem? W epoce równania wszystkich i wszyst­
kiego do jednego poziomu, co się nazywa demokratyzacją, 
w czasie gdy społeczeństwo ledwie ledwie uznaje nad sobą 
władzę, gdy niedawno kilka tuzinów królów i książąt strącono 
z tronu i zamieniono w zwyczajnych obywateli, — Kościół 
przez usta i przez wolę najwyższej swojej g łowy sadowi Chrys­
tusa na najwyższym swoim tronie i każe Go czcić i słuchać 
i kochać jako króla; ustanawia w tym celu osobną uroczystość 
i każe klękać przed Nim w proch jednostkom, rodzinom 
i społeczności całejl Tak, bo Kościół nie szedł nigdy ani 
nie pójdzie nigdy z tak zwanym postępem, z tak zwanym 
duchem czasu, który jest tak zmiennym i kapryśnym, jak 
zmienne są i kapryśne upodobania i interesy ludzkie. W cha­
otycznym świecie pozakościelnym, w którym rej wodzi ślepy 
tłum albo ambitne jednostki, krzyczy się dzisiaj: niech żyje 
króli jutro — niech żyje prezydent! pojutrze — niech żyje 
anarchjal a potem znowu wróci się do króla. W tym świecie 
zmiennym aż do śmieszności uważa się dzisiaj krótką modę 
za najpiękniejszą, jutro zaś moda krótka będzie brzydką, 
a piękną będzie moda długa, bo tak chce interes zakładów 
krawieckich... Kościół jest znacznie rozumniejszym: nie kieruje 
się ani upodobaniem tłumów, ani ambicją jednostek, ani 
interesami przeróżnych handlarzy świata. Od wieków szedł 
drogą prawdy i od wieków miał na oku prawdziwe wieczne 
i doczesne dobro wszystkich. Dziś właśnie, gdy świat 
został wstrząśnięty straszliwemi przeżyciami najokrutniejszej 
z wojen, gdy osłabło bardzo poszanowanie przed władzą 
i prawem, gdy tak zwana demokracja czyli rządy wszystkich 
doprowadziły do ogólnego zamieszania, gdy wielu uznaje 
zwierzęcą przemoc i s.łę pięści — Kościół wiedzie nas 
do Chrystusa, ukazuje nam na Jego głowie wieczną koronę 
potęgi mądrości i dobroci i mówi: Oto Król wasz jedyny!



262

O to  o s to ja  w asza  w śród  o g ó ln e g o  rozp rzęgu  i zam ieszania ,  
k lęknijc ie  p rzed  Nim, s łuchajc ie  G o ,  bądźc ie  M u wierni, a O n  
w as poprow adz i bezp ieczn ie  ku p rzeznaczen iu  w aszem u*.

Tak! n ie  b y ło  i nie będz ie  króla, k tó ry b y  godn ie j  n o s i ł  
tę  nazw ę i lepiej o d p o w ia d a ł  u rzędow i sw em u ,  niż P an  nasz  
J e z u s  C hrystus .

Król bow iem  ziem ski dz iedz iczy  g o d n o ś ć  k ró lew ską  po 
ojcu , lub zos ta je  w y b ra n y m  przez  naród .  J e z u s  C h ry s tu s  
je s t  K ró lem  n ieza leżnym  od  n ikogo .  J a k o  nasz  S tw órca  był 
k ró lem  ca łego  s tw orzen ia  i całej ludzkośc i  o d  w ieków  
i będ z ie  na wieki.

O d  króla w y m a g a m y  m ądrośc i .  Król ziemski,  ch o ć b y  
na jm ędrszy ,  będz ie  je d n ak  zaw sze  cz łow iek iem , s tw orzen iem  
o m y ln e m ,  o g ran iczonem , n ie d o sk o n a łem .  Je z u s  C h ry s tu s  
je s t  królem , k tó ry  się m ylić  ani błądzić nie m oże,  bo  je s t  
s a m ą  „drogą ,  p raw d ą  i życ ie m " .

O d  króla p rag n ie m y  dobroci i miłości ku p o d d a n y m .  
Król ziemski n ie zaw sze  te  p rzy m io ty  posiada,  a jeśli je ma, 
to  w o g ran ic zo n y c h  rozm iarach , na jakie  pozw ala  u ło m n e  
se rce  ludzkie. J e z u s  C h ry s tu s  na to m ia s t  je s t  sam ą dob roc ią  
i m iłością. Z m iłości nas  s tw orzy ł,  z m iłości p rzyszed ł  
p o m ię d zy  pas ,  z m iłości c ierpiał w szys tk ie  m ęki i umarł 
n a jhan iebn ie jszą  śmiercią . K upił  więc nas sob ie  Je z u s  
C h ry s tu s  za cenę  n ie s łychaną ,  za ce n ę  na jw iększego  u p o ­
korzenia, za cenę  krwi, za ce n ę  m iłości b ez p rzyk ładne j .  
I, g d y b y  n a w e t  n ie miał do  nas prawa jako  nasz  S tw órca ,  
to  ma prawo, k ró low ać n ad  nam i jako  nasz  na jw iększy  
do b ro czy ń ca .

Lecz nie d rżyjc ie ,  m ocarze  z iem scy , bo  k ró les tw o  
C hrys tu sa  n ie je s t  z te g o  św ia ta .  J a m  je s t  królem  —  
m ów ił Jezus  P iła towi —  lecz k ró les tw o  m o je  n ie je s t  z te g o  
świata. Nie je s t  z te g o  św ia ta ,  pon iew aż  sam  je g o  tw órca  
n ie  jes t  z te g o  świata, ale o d  O jca  w yszed ł.  Nie je s t  z tego  
św ia ta,  pon iew aż  u s ta n o w io n e  zos ta ło  nie d la ce lów  m a te -  
r ja lnych  i d o c z esn y ch ,  ale dla celów  du ch o w y c h  i w iecznych .  
N ie je s t  z te g o  świata, bo  nie p os ługu je  się w p rze p ro w ad z en iu  
sw oich  p lanów  z iem skiem i sposobam i,  ale ła ską  n a d p rz y ro d z o n ą .  
Nie je s t  z te g o  św ia ta ,  bo  je g o  k rańcem  nie je s t  ziemia 
ale n iebo .

J e s t  je d n ak  K ró les tw o  C h ry s tu sa  na ty m  świecie, a są  
n iem  wierni, k tó rzy  w C h ry s tu sa  wierzą, J e g o  kocha ją
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i w Nim p o k łada ją  sw oje  nadzie je .  T ro n  więc, na  k tó rym  
królu je  C hrystus ,  je s t  n iew idz ia lnym  —  są  nim serca w iernych  
w sp a r te  na  trzech ko lum nach: wiary, nadzie i i miłości. Z ew ­
n ę t rz n y m  zaś, w idzia lnym  w yrazem  k ró les tw a C h ry s tu so w e g o  
na ziemi je s t  J e g o  kościół,  kośc ió ł  z b iskupem  rzym skim  
na czele, b iskupam i jako  g u b e rn a to ra m i i kap łanam i jako  
u rzędn ikam i te g o  kró lestwa.

T o  k ró les tw o  C hrystusa  w idzialne trwa od  w ieków  i nie 
p rze m o g ły  go  ani ty lo k ro tn e  s traszliwe p rześ ladow an ia  
z ew nętrzne ,  ani ciągle  się pow tarza jące  w ew n ę trz n e  rozterki, 
herezje  i o d sz czep ieńs tw a ,  ani zakusy  nauki odarte j z Boga 
i wiary. M aleńki,  s łaby  w y sze d ł  zp o d  krzyża C hrystusow ego, 
tak  m ały ,  że zm ieścił się w jedne j  sali w ieczernika; tak słaby, 
że śm iech budzi ł  u a rcykap łanów  żydow sk ich .  A je d n ak  
p o p rzez  wieki i kraje rozrósł się w o lbrzym ie d rzew o o c ie ­
nia jące  ca łą  ziemię o d  krańca do  krańca. I on  je d en  w śród  
p o w sze ch n e j  zm iennośc i  p o d trzy m u je  i szerzy  je d n ą  n ie z ­
m ie n n ą  wiarę i je d n ą  n iezm ienną  obycza jność .  O n  je den ,  
je d e n  po tró jne j  pożądliw ośc i świata: pysze,  chc iw ości i z m y s ­
łom , przeciw staw ia  niugięcie  pokorę ,  m iłosierdz ie  i- czys tość .  
O n  je d e n  p rzypom ina  us taw iczn ie  ludzkości jej wyższe, jej 
w ieczne p rzeznaczenie : ży w o t  n ie śm ie rte lny  w k ró lestw ie  
n ieb iesk iem .

*
*  *

I wy, kochani tercjarze, ze zm iłow ania  B ożego  zn a jd u je ­
cie się w k ró lestw ie  widzialnem C hrys tusa ,  w J e g o  kośc ie le  
na  ziemi. S poczyw ac ie  p o d  jego  cieniem , pożyw ac ie  z je g o  
ow oców : m acie  naukę n ieom ylną ,  a z n ią  p raw dę; m acie  
n iez liczone  źród ła  ła sk  i p o m o c y  n ad p rz y ro d z o n e j .  W  d o ­
d a tk u  ja k o  te rc jarze s tanow ic ie  u p rzyw ile jow aną  cząs tkę  
Chrystusowej owczarni.  Wielu z chrześc jan  n ie  ma tego ,  
co wy m acie  przez  Trzec i Z akon .  Jak im iż  te d y  je s te śc ie  
obyw ate lam i k ró les tw a  C hrystusow ego?

Je zu s  C h ry s tu s  p rag n ą ł  i p ragn ie  zap row adz ić  na ziemi 
k ró les tw o  poko ju  i miłości.

P okó j  by ł na J e g o  ustach zaw sze .  -W chodząc  w d o m , 
w ym aw ia ł  s łow a pokoju  S p o ty k a ją c  uczniów , pozd raw ia ł  
ich s łowam i p o k o ju .  I pokój kazał im szerzyć  i ro znos ić  
w szędzie .  N a jp iękn ie jszą  m od li tw ą ,k tó rą  zan io s ło  J e g o  se rce  
d o  Ojca , by ła  m odli tw a o je d n o ść ,  o pokó j,  o zg o d ę .  O w e g o
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w ieczoru  czw ar tkow ego ,  w k tó ry m  żegna ł  się z uczniami, 
m ając  pó jść  na m ękę  i śmierć, mówił: „O jc ze  św ię ty ,  w imię 
T w o je  zachow aj ich, k tó rych  mi dałeś, aby  byli je d n o ,  jako  
i m y...  P ro sz ę  i za tym i,  k tó rzy  przez ich s ło w o  w e m n ie  
uwierzą, aby  w szy scy  byli jedno ,  jako  T y  O jcze  we m nie  
a ja w Tobie ,  aby  i oni byli j e d n o “ ( Jan  XVII, 11 i 20). 
J a k  w ielką musi być  w ar to ść  je d n o śc i  i poko ju ,  skoro  Z b a ­
wiciel w na ju roczys tsze j  chwili sw eg o  życia na  ziemi w szy s tk o  
pom iną ł ,  a o n ie ty lko  p rosił  O jca  sw e g o  w niebiel

P okó j  i j e d n o ść  łączą się z m iłością , o w szem  w y p ływ ają  
z miłości,  jako  w oda ze źródła .  G dz ie  je s t  m iłość, tam 
będz ie  i j e d n o ść  z poko jem . A gdz ie  n iem a m iłości,  tam 
będz ie  n iepokó j,  zam ieszan ie  i rozdarcie. D la teg o  C h ry s tu s  
ja k o  p ierw szą podw alinę  sw e g o  K ró les tw a na ziemi po ło ż y ł  
miłość. K azał  nam  prze to  o św ia d cz y ć  przez usta  um iło w a n eg o  
ucznia, że po  tern poznają ,  iż je s te śm y  J e g o  uczniami, jeżeli 
m iłość  jedn i ku drugim  mieć b ędz iem y .  M iłość  je s t  tern 
s łow em , k tó re  najczęściej rozbrzm iew a we w szys tk ich  cz te rech  
E w an g e l jac h  i w e  w szys tk ich  L is tach  A posto lsk ich .  A je s t  
to  m iłość  nie św ia to w a  i zw ierzęca,  lecz m iłość czysta  
i pe łna  pośw ięcen ia .  A je s t  to  m iłość nie w uczuciu  ty lko  
lub w słow ach  okazyw ana ,  lecz  w czynach  i w praw dzie .  
C zy ta j  opis sądu  o s ta te c z n e g o  s łow am i P an a  J e z u sa  sk reś lony  
a p rzek o n asz  się, jako  C h ry s tu s  S ędzia  nag radzać  będz ie  za 
miłość, a karać za brak  miłości.

W śró d  w szys tk ich  bohatersk ich  n aś ladow ców  Zbawiciela 
na jw iern ie jszym  i n a jd o sk o n a lszy m  by ł św ię ty  O jciec  F ra n c i ­
szek .

Nic dz iw n eg o  prze to ,  że i dla n iego  pokó j i m iłość  by ły  
na jd roższem i skarbam i,  k tó rem i o b d a rz y ć  p ra g n ą ł  siebie, sw o je  
trzy za k o n y  i K ośc ió ł  i ca ły  św iat.  C z y ta jm y  je g o  regułę  
dla Trzeć .  Z akonu  nap isaną .  N ie żąda  on o d  terc jarzy ,  aby  
szli m is jonarzow ać  m iędzy  p o g ań sk ie  na rody .  Nie żąda, aby  
w stępow ali  na am b o n ę  i mówili kazania .  Lecz k ładz ie  im 
n a  serce  m iłość i pokój.  „M iłość  u s łużną  —  po w iad a  — 
niech  rozszerza ją  p o m ię d z y  so b ą  i w zg lę d em  in n y c h  z a c h o ­
wują. B ędą  usiłowali u sp o k a jać  n ie z g o d y  w szędzie ,  gd z ie  
b ędą  m ogli"  (reg .  P a r .  9).

G d y b y  więc się k to  zapy ta ł ,  co m ają  te rc jarze  d o  
zrob ien ia  w k ró lestw ie  C hrystusa ,  to b y m  w skaza ł  na ten  paragraf 
regu ły  św ię teg o  O jca  i od rzek łbym : n iech  rozszerza ją  m iłość 
i niech czyn ią  pokój! I g d y b y  się za p y ta n o ,  k tó rzy  te rc jarze
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są  do br ym i  obywate lami  k ró les twa Chryst . ,  t o b y m  powiedział :  
ci co  rozszerza ją  mi łość i czynią pokój .

W k aż dy m je dn ak  zgroma dzen iu  terc jar skiem jest  pewien  
p r oc e n t  takich,  którzy ani wiedzą,  co to jes t  tercjars two,  
ani co k ró les two  Chrystusowe.  Przyjęl i  skaplerz i pasek,  
złożyli  profesję,  o tr zymal i  dyp lomik ,  dowiedziel i  się, że ma ją  
od m a w ia ć  12 pacierzy codz ienn ie ,  od  czasu do  czasu fatygują 
się do  spowiedzi  i na tern koniec.  W  ich sercu j edn ak  
siedzi  s ta ry  duch  świata,  k tóry j e s t  du ch em  samolubs twa ,  
chwals twa ,  rozbicia,  zamieszania ,  wojny.

Wieczne,  s t r aszne  ja człowieka z i emskiego nape łn ia  ich 
od  s t o p y  do  g łow y.  Ja! Ja  jej pokażę!  Ja  się na nim zemszczę!  
on mnie  popamię ta ł  Zawsze  ja i zawsze mnie.  S tąd  wojna.  
Dwie sios t rzyczki  nie m o g ą  przeżyć j e dn eg o  dnia,  aby  się 
n ie  pokłócić.  Lecz pon ie waż  no szą  skaplerz i pasek św.  
Franciszka,  zda je  im się, że są dobremi  obyw ate lk am i  k ró ­
l e s twa Chrys tusowego.

Inna j e s t  wiecznie n ieza do wol ona .  Narzeka da swój  
s tan,  na pracę,  ną ch lebod awc ów ;  nie tylko narzeka,  ale 
przeklina:  wargi  jej miota ją  złe s łowa,  zęby  zgrzytają ,  w sercu 
siedzi  gn iew,  lecz pon ie wa ż  modl i  się w kościele t rochę 
więcej  niż inni,  wyobraża  sobie,  że P a n  Je zus  musi  by ć  
z niej bardzo  zad ow olo ny .

Inni j e szcze  szuka ją  ustawicznie,  gdz ieb y  mogl i  zasiać 
kąko l  n iepoko ju .  Tam  panu je  spokój ;  ja go  zamącę .  T am  
m ię d zy  terni osoba mi  j e s t  zaufanie i przyjaźń;  ja ją rozbi ję.
I dobie ra  sob ie  do  p o m o c y  j ęzyk n ieokiełzany i mąci  i burzy 
i ją t rzy.  Ale że chodzi  częs to do  Komunji  św.,  uważa,  że 
n ie ma  n a d  nią lepszej  tercjarki .

Inna dusz a  j e s t  zasię ba rdzo  wyniosła .  W pysz e  
wielkiej tak się zapat ruje w siebie,  że nie widzi  nic i n ikogo  
i dep t a  wszytkich  wok o ło  i rani boleśn ie ,  m e  racząc nawe t  
wiedz ieć o tern. Ale że k iedyś  p ias towała  j e den  urzędzik 
w p o b o z n e m  bractwie,  myśl i  sobie ,  że j e s t  w zu pe łny m 
porządku ,  a ty lko inni  są w nieporządku .

Najmilsi ,  czy sądzicie,  że ci i t ym po do bn i  zasługują 
na  miano tercjarzy? Czy sądzicie,  że p rzyczyn ia ją  się do 
bu dow ani a  k róles twa  C h ry s tu so we go?  Nie! To nie ob yw ate le  
ale burzyciele  k róles twa Chrys tusowego.  Ich p o b o ż n o ś ć  
j e s t  fałszywą,  d la t ego  rodzi  ow oc e  fałszywe.  Zapomniel i  
o m  zupe łn ie  o tern, co powiada  Zbawiciel :  Nie ten,  który mi
mów i  Panie ,  Pan ie  wnijdzie do k ró les twa  n ieb iesk iego  ale 
ten,  co czyni  wolę Ojca  me go ,  który j e s t  w n ieb ies iech *



I Trzeci Z akon  n ie  je s t  ty lko  b rac tw em  d o  w ykrzyki­
w ania: Panie ,  P an ie ,  do  odm aw ian ia  pac ie rzy  i n o sz en ia  c h o ­
rągw i kośc ie lnych .  T rzec i  Z akon  m a  b y ć  z woli św ię teg o  
Założycie la  p ra k ty k o w a n ie m  Ew ange lj i ,  u rzeczyw is tn ien iem  
jej c n ó t  i jej ducha .  A duchem  E w ange lj i  je s t  m iłość  i pokój.  
D o  te g o  mają zm ierzać w szys tk ie  m od li tw y  i w szys tk ie  
p rak tyk i  p o b o ż n e  terc jarzy: d o  u g run tow an ia  i rozszerzen ia  
d u c h a  p o k o ju  i miłości.

U spokó j najp ierw  siebie, napełnij  się łagodnośc ią ,  utrwal 
i p o m n ó ż  w sob ie  ducha  miłości,  a w ów czas  z d uszy  twojej 
w ynikać  b ę d ą  s a m e  przez się sz lac h e tn e  p rom ien ie  dobra  
i og rzew ać  o to czen ie  b liższe i dalsze .  T rzeba  ty lko  d o  tego  
t ro ch ę  zrozum ienia ,  t rochę  dobre j  woli i t rochę  zaparcia. 
Z rozum , że serce  tw oje  ma dużo  sa m o lu b s tw a  i dużo  przywar, 
k tó re  trzeba  usunąć; z rozum  to, daj się ośw iecić l Chciej 
p rac o w a ć  n ad  so b ą  i kon tro low ać , d o zo row ać  siebie u s taw icz­
nie! A g d y  zdarzy  się s p o so b n o ść ,  zaprzyj się sa m eg o  
sieb ie ,  n ie  idź za tern co nizkie i małe, w zn ieś  się p o n a d  
s a m e g o  siebie!

Bez w ątp ien ia  t rzeba  się także  m odlić.  Lecz  m odli tw a 
niechaj będz ie  m odli tw ą. Nie je s t  m od li tw ą m a sz y n o w e  
o d k le p y w a n ie  pacierzy , g d y  cz łow iek  nie rozum ie  jak  prosi 
an i  o co prosi ani ko g o  prosi. Nie je s t  m od li tw ą p różność ,  
a b y  ją  w idziano  i chw alono ,  jak  to  k ie d y ś  czyn ił  faryzeusz  
w św ią tyn i.  Nie je s t  m od li tw ą us taw iczne  żebran ie  o dobra  
d o cz esn e .  Nie je s t  m o d li tw ą  sk a rg a  i c iąg łe  n a rzekan ie  na 
sw ó j  s tan ,  na sw ój los, na  sw oją  b iedę  i k ło p o ty .  M odli tw a  
j e s t  za top ien iem  się w Bogu, o b c o w a n ie m  z Bogiem , o b c o ­
w an iem  p e łn em  pokory ,  p o d d an ia  się i miłości. T ak  się 
m od li ł  św. O. F ranc iszek .  D la tego  m od li tw a  p rzem ieniała  
g o  w olbrzym a. T ak  się modlić  pow in ien  i tercjarz, a z serca 
b o ż e g o ,  w k tó rem  się zatopi,  sp ływ ać  b ę d ą  n ań  prom ien ie  
św ia tła  i m o cy .  .O jc z e  nasz, k tó ry ś  je s t  w nieb ie ,  p rzy jdź 
k ró les tw o  T w o je “ .T y l e  razy w ym aw ia łe ś  te  słowa, a k ró les tw o  
b o ż e  jeszcze  da leko  od ciebie. D laczego? Bo złą by ła  
m o d li tw a  twoja.

Na py tan ie  więc, co te rc jarze  m ają  do  zrobienia 
w  kró les tw ie  ch ry s tu so w em , o d p o w iad a m : M a ją  d ąży ć  do
os iągn ięc ia  poko ju  i miłości,  a d ąż y ć  przez pracę  n ad  so b ą  
p o łą c z o n ą  z d ob rą  m odli tw ą. K ró les tw o  bo w iem  C hrys tu sa  
j e s t  k ró les tw em  poko ju  i m iłości.  1 duch  św. F rauc iszka  
j e s t  duch e m  p oko ju  i miłości.
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Życie św. Franciszka z Asyżu.
(C iąg  dalszy).

N o w a  w y p r a w a .

W  p o łudn iow ych  W łoszech  toczy ła  się walka o po li tyczne 
w p ły w y  o b ce g o  m ocars tw a .  O c h o tn icy  rycerscy  w Asyżu 
zaczęli się p rzy g o to w y w ać  i zbierać na n o w ą  w y p ra w ę  w o jenną .  
I F ranc iszek  zam ierzał wziąć w niej udział i w tym  celu 
spraw ił so b ie  n o w y  rycerski strój.  W tem  idąc ulicami 
m ias ta  s p o ty k a  rycerza  bardzo  ubo g o  ub ranego .  W zruszony  
je g o  w idokiem  p rzy s tę p u je  d o ń  i o d d a je  mu sw o ją  b o g a tą  
zbroję .  Bo już w ted y  F ranc iszek  po s ia d a ł  w sercu n a d z w y ­
cza jną  czułość dla ubog ich  i przy  każdej sp o so b n o śc i  o k a ­
zyw a ł  się dla nich w span ia łom yślnym .

N as tęp n e j  nocy , po  tem  zdarzeniu , miał w e śnie w idzenie: 
C a ły  je g o  rodzinny  dom  b y ł  p rzem ien iony  w pyszny, pałac, 
n a p e łn io n y  na jp iękn ie jszą  zbro ją  rycerską .  F ranc iszek  w p a ­
tru jąc  się w ten  za ch w y c a ją cy  widok, u s łysza ł  g łos  m ów iący  
d o  Tfiego: „T o  w szy s tk o  p rzeznaczone  je s t  d la  ciebie i tw oich 
rycerzy  “. —  Rano w sta ł  wielce u ra d o w a n y  i zarazem  u tw ie r ­
d z o n y  w p rzekonan iu ,  że  go  czeka w ielkość  książęca .

Tak  p o d n ie s io n y  na  duchu  w ybra ł  się na w ojnę,  aby  
z d o b y ć  w y m arz o n e  tryum fy. P rz y b y ł  do  S po le to ,  gdz ie  nagle 
zachorow ał,  a g d y  w sku tek  tego  m usia ł się za trzym ać na 
p ew ie n  czas, u s łysza ł  we śnie  g łos  Boży m ów iąćy  do  n iego: 
„F ranc iszku , k to  m o ż e  to b ie  więcej w yśw iadczyć  dob rego ,  
pan , czy  sługa; b o g a ty  czy ubogi?" Na te  s łow a odpow iedz ia ł  
F ranciszek : „P an  i b o g a ty "  —  „D laczegóż  te d y  opuszczasz  
Boga, sw o je g o  P a n a  boga tego ,  a sp ie szy sz  do  człowieka, 
ub o g ie g o  s łu g i?1' W te d y  F ranciszek  zawołał: „Panie, co
chcesz ,  abym  czynił?" —  „W stań ,  usłyszał o dpow iedź ,  i w ra ­
caj do  A syżu, a lbow iem  widzenie , k tó reś  o trzym ał,  ma d u ­
ch o w e  znaczen ie  i od  Boga, a n ie o d  ludzi spodz iew aj się 
spe łn ien ia  te g o ż" .

W s taw sz y  rano, zan iecha ł  zupe łn ie  p lanow anej p o d ró ży  
i udał  się z p o w ro tem  do  Asyża.

W ten  sp o só b  o d n ió s ł  p ie rw sze św ie tne  zw yc ięs tw o  n ad  
sobą ,  p o konu jąc  nu r tu jący  w je g o  natu rze  wielki p o c iąg  do  
ryce rs tw a  i honorów , a o d d a jąc  się p o d  k ie row nic tw o  Boże.
A nie by ła  to  walka ła twa; w iedział on, że po pow roc ie  do
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A syża sp o tk a  go  pogarda ,  dla braku rycerskiej odw agi 
i m ę ż n e g o  ducha .  S tarły  się w je g o  duszy  dw ie  siły: siła 
Boża  i siła je g o  am bitne j  na tu ry .  I B óg  o d n ió s ł  zw yc ięs tw o.

P o d o b n a  walka p o w sta je  częs to  w d u sz y  naszej.  P rz e ­
m aw ia w nas  P a n  B ó g  przez sumienie,- a b y ś m y  spełnili 
wiernie p rzykazan ie  J e g o ;  ró w n o c ze śn ie  sk łonnośc i  natury  
d o m a g a ją  się, aby  je  z p ogw ałcen iem  woli Bożej zadow oln ić .  
W szc zy n a  się w ew n ę trz n y  bój p o m ię d y  B ogiem , a natu rą  
s k ło n n ą  do z łego . S zczęś liw y je s t  ten ,  k tó ry  zaw sze  idzie 
za g ło se m  B ożym , a zwalcza ś lepe  i g rze szn e  sk łonnośc i  
naturalne! Lecz jakże m ała  liczba chrześc jan  o d n o s i  p o d o b n e  
zw yc ięs tw o?  C hociaż  sum ien ie  woła g ło śno ,  n ie czyń  tego , 
choc iaż  rozum  ]a>no wskazuje ,  że taki sp o só b  życia  p row adzi 
w p ro s t  do  przepaśc i,  je d n ak  zg u b n e  nam ię tnośc i  człowieka 
zw yc ięża ją  i tak  ludzkość  zaś lep iona i uparta  w złem stacza  
s ię  coraz głębiej i g łębiej w o tch łań  doczesne j  n ę d z y  i w iecz­
nej zg u b y .

(c. d. n )
—

i

Na obchód j u b i l e u s z o w y  
św. Franciszka w Pleszewie.

Ż y ł  w m ie śc ie  A syżu  p rzed  s ie d m iu se t  la ty  
F ranc iszek ,  sy n  k u p ca  m o ż n e g o  —

R yc erze m  chcia ł w idzieć go  o jc iec  bo g a ty ,
Stroił go, n ie  szczędzi ł  n iczego.

W ięc  g d y  się  ró w ieśn y c h  z łączy ło  z n im  koło,
F ra n c isz e k  ży ł  z n im i w eso ło .

G d y  cesa rz  n iem ieck i  n a jec h a ł  pap ieża ,
By zd o b y ć  kraj p ię k n y  Italji,

F ra n c isz ek  p rzyw dziew a  ry n sz tu n e k  rycerza 
1 sp ie sz y  b rać  udzia ł w batalji.

Lecz  w d ro d ze  pan  J e z u s  przem ów ił  doń  skrycie ,
By wracał, pośw ięcił  mu życie . #

Powrócił ,  porzucił  dom , sz a ty  sw e  s tro jne ,
W dzia ł  hab it ,  ub ó s tw a  ś lub  czyni 

By zda ła  o d  ludzi w ieść życ ie  sp o k o jn e ,
W  le p ian c e  p rzy  małej św ią tyn i,

I w pracy,  w m odli tw ie ,  w p o ko rze  p rzed  P an em  
Bój toczyć  ze św ia tem , sz a ta n em .
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A były  to czasy strasznego zepsucia,
Zaniku i cnoty i wiary,

G dy ludzie bezbożni, wyzuci z uczucia,
Nienawiść szerzyli i swary. —

I zdawać się mogło śród zbrodni tych fali,
Że kościół Chrystusów się wali.

Franciszek raz wtedy w ołtarza pobliżu 
Modlił się przed Panem  nad pany,

I Pan doń przemówił rozpięty na krzyżu:
„Wstań, buduj mój Kościół zachwiany" — 

W stał pełen  zapału — zbrodniami zatruty 
Lud wzywał do cnoty, pokuty.

I dobre owoce wydała ta praca:
Lud grzeszny, wzruszony do głębi,

Ze skruchą do wiary, do cnoty powraca —
A mężów dwu z sercem gołębi 

Majątki swe wielkie ubogim rozdaje,
Do pracy z Franciszkiem wraz staje.

A po nich wnet innych przybyło doń mnóstwo,
By Apostołów iść śladem,

By głosić mir boży, ukochać ubóstwo 
Za mistiza swojego przykładem.

I poszli w dal za nim —  ich słowa gorące 
Zwracały do Boga tysiące.

A wszyscy czcią wielką dla mistrza pałali.
Świętego w nim widząc anioła —

Wierzyli, że ludzkość z przepaści ocali,
Podporą  się stanie Kościoła.

Z zapałem witały go wioski i miasta,
Mąż wszelki i wszelka niewiasta.

A była w Asyżu przecudna dziewica,
Hrabianka de Scifi Klara —

Jej piękność, jej cnota każdego zachwyca,
Lecz dla niej Bóg wszystkiem i wiara.

Dla Boga świat rzuca —  z Franciszkiem w pokorze 
Królestwo budować chce Boże.

1 dał jej Bóg piętno Anielstwa nad czołem 
1 taki świętości dyadem,

Że wiele z nią dziewcząt pragnęło żyć społem
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I dążyć do Boga jej ś ladem  
Tak wkrótce się w Bogu odrodził świat stary 

Za sprawą Franciszka i Klary.

A widząc tę pracę, obfitość jej plonów,
Sam papież, podziwem przejęty,

Zatwierdził reguły obydwu z a k o n ó w ’— ,
I ruch ten, tak skromnie zaczęty.

Jak  śnieżna lawina dla bożej rósł chwały —
Aż wreszcie ogarnął świat cały.

A pracą swą wielką znużony, sterany,
Franciszek na górze Alwerni,

w  m ° dIit™ e» tw,arz chy ^ c Prz?d’ Panem nad pany. 
Błagał, by doznać mógł cierni,

Ran takich, boleści, jak Jezus z rąk kata
G dy cierpiał za ludzi, Pan świata.

I Pan go wysłuchał, i w jasnym  obłoku
Jak Seraf w swej zjawił się męce __

1 piętna ran swoich zostawił mu w boku 
I w nodze obojej i w ręce 

1 jeszcze dwa lata z ranami w swem ciele 
Dla Boga pracował on wiele.

A kiedy ostatn ia  nadeszła  godzina,
Radością mu lica jaśniały;

Z weselem swe prace, swe trudy wspomina 
1 Bogu oddaje  się cały —

Psalm  nucąc Dawida i hymn swój słoneczny,
Odleciał na żywot tam wieczny.

Siedm wieków minęło —  i znowu zuchwały 
Urąga świat Panu nad pany 

I szerzą się zbrodnie, jakby się zerwały
Wszech wieków, wszech grzechów szatany —  

Pyszałki bez wiary chcą rządzić dziś światem 
A wilkiem brat bratu, nie bratem.

To oczy i serca do Boga wznieść trzeba 
I wołać z ufnością, w pokorze:

Franciszku! oręduj za nami tam z nieba,
Niech światło oświeci nas  boże,

Niech cały nasz naród się zwróci do Boga — 
Zakwitnie ojczyzna nam droga.

Wincenty Stroka
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Pierwsze Jasełka.
P o ws zec hn ie  wśród Chrześc i jan  przyjęty,  a tak miły 

zwycza j  urządzania w okres ie Bożeg o  Narodzenia Szopek 
i J a se łek ,  bierze pocz ą tek  nd  św. O. F ranci szka.  On to 
p ie rwszy,  p r a g n ą :  Ż3W0 s tawić p rzed oczy sobie  i i nn ym

rze wną  scenę  bet l e j emską ,  urządził  w lesie,  p o ło ż on y m  obok  
m ia s ta  Grecc io ,  Ja se łk a  i zg romadzi ł  oko l i czny  lud na p ó ł ­
n o cn ą  godz inę .  W ś r ó d  Msz y  św.  w te d y  u ż łób ka  J e z u s o ­
w e g o  odprawiane j  p rzemówi ł  św.  F ranc i sz ek  i tę  to  chwilę 
p r z e d s t a w i a  nasza rycina.
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M i  iw . f m m t i  z flsyżu do Najświętszej Panny.
Wielcy  ma larze  w obrazach,  p rzeds tawia jących  Mat kę  

Bożą  w o toczen iu  Świętych,  zawsze  międz y  nimi umieszcza ją  
sw.  F ranci szka Seraf ickiego,  chcąc  zaznaczyć,  że  należał  On 
do  najgor l iwszych czcicieli Królowej  nieba.

Już  za pew ne  z natu ry  serce F ranci szka,  wrażl iwe na to 
ws zys tko ,  co do br e  i piękne,  rwa ło się do  Marji  P a n n y  która 
p rzecież j e s t  i deałem ludzkości ,  k tó rą Święci  na zy w ają  Z d o ­
b y w cz y n i ą  dusz  “ ludzkich.  Kocha ł  zaś gorąco i czci ł  Naj św.  
P a n n ę  F ra n t i sz ek  szczegó ln ie  d la tego,  że  jak mawia ł :  „Ona  
P a n a  Majes ta tu  dala n am  jako b r a ta “, „Trzeba,  zachęcał  
nieraz,  jak najgoręce j  czcić Marję ,  a lbowiem O n a  nosi ła 
w sw em  łon ie  Pana  Na jwyż sze go"  .Dlatego  więc szczeg ó l ­
nie wielbił  i kocha ł  F ranc iszek  Marję,  bo O n a  j e s t  Matk ą  
Bożą,  k tóra to g o d n o ś ć  rzeczywiście  jes t  ź ród łem wszys tk ich 
Jej  p rzywi le jów i łask.

Ale potężn ia ła  i s e rdeczn ie j szą j e szcze  i tkl iwą s tawała  
się mi łość św.  F ranci szka do  Marji ,  g d y  wspomnia ł ,  że Matka  
Boga-Cz łowieka  była ubogą,  że O n a  również uprawiała te 
cno t ę  którą O n  tak kochał .  G d y  raz w czas ie  świąt  Bożego  
Narodzen ia  w s p om ni a ł  j e d en  brat ,  w jakim ubóstwie  złożyła 
Najsw.  P an a  Bożą Dziecinę d o  żłóbka,  rozrzewni ł  się Święty
wsta ł  o d  stołui, s iadł  na. ziemi i tak s po ż y ł  r esz tę  pos i ł ku ’ 
bo  tak przys ta ło,  mówił ,  na naś lad ow cę  Zbawiciela i ubogiej  
J e g o  Matki .  Zachęca jąc  zaś  braci do ukochania  ubós twa  
zawsze p ow o ły w a ł  się na Matk ę  Najśw.  i J e j  przykład.  .la’ 
na jmnie j szy  brat  F ranci szek  —  pisał  międz y  innemi  raz do 
Braci  chcę  naś lad ow ać  życie i ub ós t w o  na s ze g o  n a j w y ż ­
szego  Pan a  J e zu sa  Ch rys tusa  i J e g o  Naj święt szej  Matki  
i chcę w yt r w a ć  w tern do  śmierci  i p roszę  was wszys tk ich  
i radzę wam,  abyśc ie  w tym św ię tym  sp oso b i e  życia i u b ó s t ­
wie wyt rwal i " .  J

Rozczulał  się j e szcze więcej ,  g d y  sobie  wspomina ł ,  ile 
On  Bogarodzicie l ce zawdzięcza.  P rzec ież  własna ma tk a  P ika  
op ow iad a ł a  mu,  że go  uprosi ła  w kośc ió łku  Najśw.  P a n n y  
Anielskiej .  T a m  też F ranci szek  najczęściej  p rzebywał .  W  tej 

o tr zy mał w ' e*e łaslT a szegó ln ie  za ws ta wien ic twem 
Matki  Bożej  uprosi ł  od  Ch rys tusa  nie dla siebie ale dla 
innych ludzi, ten największy o d p u s t  zupełny ,  o d  t ego  kościółka
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Porcjunkuli zwany, który może uzyskać ten, kto nawiedzi 
i pomodli  się w tej świątyni Marji.

Nie znał również św. Patrjarcha lepszego środka dla 
zapewnienia Zakonowi swemu wytrwałości,  zachowania ducha 
ubóstwa, pokory, jak oddać  go w opiekę Najśw. Panny.

Matce Bożej objawiał swoje najtajniejsze troski. Jej 
przy rachunkach sumienia wyznawał  swoje małe winy, ufny, 
że za Jej przyczyną Bóg mu je odpuści.  Jakby nie mając 
odwagi wprost  modlitwę kierować do Boga, zwracał ją często 
do Marji i w tym celu ułożył następującą modlitewkę, którą 
nieraz odmawiał: „Święta Panno Marjo, świat nie zna rów­
nej Tobie. Córko i Służebnico Ojca najwyższego Króla 
niebieskiego, Najświętsza Matko Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, Oblubienico Ducha św. módl się za nami z Archanio­
łem Alichałem i wszystkiemi Mocami nieba do Najświętszego 
Twego Syna, a naszego Pana i Mistrza".

Układał też różne pozdrowienia do Najśw. Panny,  z k tó­
rych jedno  pozostało; powtarza się tam słowo „Witaj".  Witaj 
Pani Święta, Królowo Najświętsza,  Boża Rodzicielko Marjo. 
Witaj Dziewico wybrana od Ojca niebieskiego. Witaj łaski 
pełna i wszelkiego dobra. Witaj pałacu Jezusa! Witaj Przy­
bytku Jegol  Witaj Domie Jego! Witaj odzienie Jego! Witaj 
Służebnico Jego! Witaj Matko Jezusa!" i t. d., a wyma ­
wiając te słowa, rozpalał się coraz większą miłością i nieraz 
wpadał w zachwyt.

Nie dziw więc, źe gdy  św. Zakonodawca płonął  taką 
miłością do Najśw. Panny,  Jego  synowie duchowni byli 
również żarliwymi Jej czcicielami i bronili przywilejów Matki 
Bożej, a zwłaszcza Niepokalanego Poczęcia.  W klasztorach 
franciszkańskich najpierw zaprowadzono różne nabożeństwa 
jak Msze św. w soboty o Niepokalanem Poczęciu Najśw. 
Panny,  Anioł Pański,  Godzinki, a tę cześć i miłość do Pani 
Niebieskiej w sercach synów duchownych zaszczepił sam 
św. Patrjarcha - Serafin z Asyżu.

An. K.

Objaśnienia Reguły.
PYTANIE XII.

Jakich warunków wymaga Reguła względem charakteru  
kandydatów?

Odp. Mają być zgodni.

%
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Zgoda jest to zjednoczenie ludzi wolą i sercem. Ta 
cnota łączy ich w pewną jedność uczuć, pragnień, interesów 
i wspólnych wysiłków. Podstawą naturalną zgody jest podo­
bieństwo usposobień i jednakowe potrzeby. Podstawę nad­
naturalną stanowi miłość Boża.

Trudno wyobrazić sobie zgodne pożycie bez wspólności 
dążeń. Harmonja dusz nie istnieje pomiędzy chrześcijaninem 
a bezbożnym, ponieważ ich wole są skierowane w przeciwne 
strony. Nie może być jedności ducha między człowiekiem 
cnotliwym a światowym, bo jeden szuka szczęścia w dobrach 
nadprzyrodzonych, zaś drugi w uciechach ziemskich. — Wspól­
ność dążeń zdobywa się przy pomocy wzajemnych ustępstw, 
uczynionych ze względu na wyższe dobro.

Charakter zgodliwy, którego wymaga Reguła, jest cha­
rakterem pojednawczym, zdolnym do ofiar dla dobra wspól­
nego. Jest to charakter dobry, miłosierny, słodki, cierpliwy, 
który dla zachowania pokoju nie sprzecza się i nie krytykuje 
drugich, ale pociąga miłością i przykładem. Kto kocha 
zgodę, jest ostrożny w przecenianiu, roztropny w mowie, 
chętny w oddaniu usług; nie bierze udziału w niepotrzebnyh 
dysputach. Jedynem pragnienieniem jego jest praca dla 
dobra wszystkich.

PYTANIE XIII.
Jakie dobrodziejstwa płyną ze zgody?
Odp. „Zgoda, mówi św. Bonawentura, umacnia do­

brych, daje zwycięstwo, napełnia pociechą, łączy z Bogiem  
i pomnaża miłość

„Umacnia dobrych i daje zwycięstwo“ — Wszystkie 
istoty ludzkie ponieważ z natury słabe są i zawisłe jedne 
od drugich, nie osiągają inaczej siły, jak tylko przez zjedno­
czenie. Gdyby chrześcijanie katolicy wzajemnie się porozu­
mieli i zaprzestali pomiędzy sobą rozdziałów, gdyby się 
złączyli wiarą i miłością wobec Boga, gdyby zamiast żyć 
rozproszkowani, zlali się w jedno na skale Piotrowej, słowem, 
gdyby się stali jedną duszą — tern samem staliby się niezwy­
ciężoną siłą. Niestety brak im zgody i dlatego częstcr pono­
szą upokorzenie i zawstydzenie, jako sprawiedliwą karę.

„Napełnia pociechą“ — Gdzie panuje zgoda, tam spływa 
z góry błogosławieństwo i wszelkie dobro. Nie ma tam 
miejsca wojna, kłótnia, niesmak i jakikolwiek bunt; pokój,
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radość ducha i zadowolenie podają sobie ręce. Tam Bóg 
mieszka przez łaskę i udziela pociechy, która przewyższa 
wszelkie pojęcie.

„Łączy z Bogiem“ — Święty Augustyn mówi: „Nikt
me może być w zgodzie z Chrystusem, jeżeli jest w niezgo­
dzie choćby z jednym chrześcijaninem" — Bóg, Ojciec 
wszelkiego stworzenia, nie może przypuścić do udziału 
w Swoich dobrodziejstwach ludzi, którzy niezgodą burzą Jego 
dzieła. Chcecie odczuć Jego błogosławiony wpływ w duszy 
i w życiu? Bądźcie złączeni związką miłości.

„Pomnaża miłość“ —  Co to jest miłość? Święty Bo­
nawentura określa ją w sposób następujący: „Połączenie,
mocą którego istnienia jednoczą się w doskonałą przyjaźń 
i nierozerwalną jedność". Zgoda jest naturalną podstawą 
tego połączenia dusz i serc, jest siłą spajającą dobre i święte 
przyjaźnie.

Pięknie wyraża tę myśl święty Augustyn: „Zgoda,^ jest 
wolą Pana Boga, radością Jezusa, doskonałością świętości, 
regułą sprawiedliwości, stróżem obyczajów i karnością we 
wszystkiem."

PYTANIE XIV.
Dlaczego wym aga sic zgody w Kongregacji?
Odp. Ponieważ zgoda je s t koniecznym warunkiem do 

wewnętrznego życia Kongregacji i zewnętrznego wpływu.
„Życie -wewnętrzne" — Pokój jest największem dobrem 

każdego stowarzyszenia. Gdzie panuje pokój, dusze i serca 
oddychają swobodą, miłość wzajemnie się rozwija a wola 
się umacnia w dobrych uczynkach. „O, jak dobrze jest i przy­
jemnie mieszkać braci społem! “ Przeciwnie, gdzie panuje 
niezgoda, życie staje się przykrem, brak poparcia, serca po­
ranione, podejrzenia, zazdrości, a często i zemsta. Od 
czasu, kiedy zgoda opuściła społeczeństwo, mówi Cicero 
znikła wolność, niema wierności, trudno o przyjaźń, sama 
rzeczpospolita nadwyrężona".

„ W pływ  zewnętrzny“ — Brak jedności niszczy najlepsze 
zamiary i me dopuszcza do przeprowadzenia przedsięwzię­
tych dzieł. Różne podejrzenia i krytyki zniechęcają do pracv 
Zamiast dobra, powstaje zgorszenie. Wskutek tego uczciwi 
ludzie opuszczają zgromadzenie, a nowi nie mają ochoty
wstępować. „Każde królestwo rozdzielone w sobie upadnie" 
Ulatego w Kongregacjach należy gorliwie pielęgnować zm)dę'
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P s ż d i i e i r a t a c  iifoiiysiost! f m d u k i i i k h .
(C iąg  da lszy) .

Nieszawa.
Św. F ranc iszek  z Asyżu budz i  u w szys tk ich  w iernych  

a n a w e t  p ro te s ta n tó w  wielki podziw , a jego  hasła  g o rący  zapał.
• T o  też na w ezw anie  O. G w a rd ja n s ,  aby  uczcić św. F ra n c i ­

szka u ro cz y s to śc ią  t rzydn iow ą ,  w szys tk ie  w ars tw y  s p o łe c z e ń ­
stw a n ie sza w sk ieg o  o d  R ady  M iejskiej,  M ag is tra tu  (n aw et  
socjaliści i p ro te s tan c i  wzięli udział), aż do  n a ju boższych  
m ieszkańców , gorliwie za ję ły  się u roczystośc ią .  Już  na 
M szę  św. o p ó łn o c y  w wigilję św. F ranciszka  zg rom adziły  
się l iczne rzesze  w iernych  i kilku Ks. Ks. P ro b o sz cz ó w  
oko licznych .  M szę  św. ce leb row ał s e rd e cz n y  przyjacie l 
klasztoru  Ks. P roboszcz  G uranow sk i,  kazanie  w yg łos ił  m ie j­
sc o w y  O. G w ard jan .  P rzez  n a s tę p n e  trzy  dni celebrowali 
okoliczn i Ks. Ks. P ro b o szczo w ie ,  a kazanie p o ry w a ją ce  
m iew ał O . N orbe r t  franciszkanin  z W arszaw y.  W ieczo rem  
w u ro czys to ść  sa m ą św. F ranc iszka  o d b y ła  się A kadem ja  ku 
czci W ie lk iego  P atr ja rchy , która do łez rozrzewniła  o b ec n y ch ;  
w śród  niej m łodz ież  n ie szaw ska  św ie tn ie  od eg ra ła  o św. 
F ranc iszku  p. t. „B iedaczek" .  A kadem ję  m usiano  p o w tó rz y ć  
w n a s tę p n y  dzień  dla m łodz ieży . P rz em ó w ił  po ry w a ją co  
do  serc  m łodych  O. N orbert .

Na zak o ń czen ie  u roczys to śc i  o d b y ł  się p o c h ó d  relig. z re- 
łikwjam i św. F ranciszka ,  p rzy  udziale  wszystk ich  m ie sz k ań có w  
m ias ta .  Na czele k roczy ły  szkoły: P o w sz ec h n a  i Serninarjum  
N auczycielsk ie ,  n as tęp n ie  Straż O gn iow a ,  Rada M iejska 
i M agistra t .

U ro c z y s 'y  nastró j re lig ijny  udzielił się, w y leg ły m  na rynek  
m ias ta  t łum om , k ied y  przem ów ił  z balkonu  O. N orbert .  Znać, 
że ja k aś  iskra religijna p rzen iknę ła  w serca  w szys tk ich  o b e ­
cnych ,  a zap łonę ła  p łom ien iem , k iedy  na zakończen ie  u ro cz y ­
stości w k oś  iele porw ał w szys tk ich  o b e c n y c h  O. S tan is ław  
R eform at z W łocław ka. Skutki U roczysto śc i  są  w idoczne ,  
pon iew aż  wiele o só b  z okolicy  zap isa ło  się do  111 Zakonu.

B N.
Włocławek.
Stolica  Kujaw, m ia s to  s ta re  W łocław ek, szeroko  nad  

W isłą  ro zp o s ta r te ,  w k tó rem  zna jdu je  się ubogi k lasz to rek  
d u c h o w n y c h  sy n ó w  św. O. N. F ranc iszka ,  w P o lsce  0 0 .



Reformatami przezwanych —  za ich staraniem urządziło 
uroczystości Jubileuszowe w następujący sposób:

1-go października o g. 6-ej wieczór „Veni Creator", Nie­
szpory  z kazaniem rekolekcyjnem. 2-go października nabo­
żeństwa i kazania rekolekcyjne oraz spowiedź święta.

Niedziela 3. X Msza św., kazanie — Po sumie celebro­
wanej przez K.s. Prałata Mikulskiego odbyła się procesja ió- 
żańcowa, przy udziale kompanji przybyłych z okolic w liczbie
3.000 osób ze swoimi KsTKs. Proboszczami przy dźwiękach 
orkiestr. Po południu o g. 4-ej Nieszpory celebrował Jego  
Ekscelencja  Ks. Biskup Owczarek z powodu ciężkiej choroby 
Najdostojniejszego Pasterza Ks. Biskupa Stanisława Zdzito- 
wieckiego.

Po nieszporach wyruszyła uroczysla wspaniała tryum­
falna procesja z relikwjami św. O. Franciszka, niesionemi 
przez kapłanów, ulicami miasta. Procesja przybyła do ka­
tedry  w asyście Czcigodnej Kapituły, oraz duchowieństwa 
okolicznego w liczbie około 200 kapłanów i kleryków, a około
30.000 wiernych, przy dźwiękach 5 orkiestr z udziałem w szyst­
kich bractw, Stowarzyszeń, cechów i organizacji wojskowych. 
M łodzież wszystkich zakładów naukowych licznie wzięła 
udział w tej arcywspaniałej manifestacji religijnej ku czci 
św. Serafina Miłości Boga ludzi i całej natury. W katedrze 
chór wioślarski „Echo" pod dyrekcją P. Prof. Bojakowskiego 
wykonał pieśni franciszkańskie, a Ks. Prof. W ojia  wygłosił 
okolicznościowe podniosłe kazanie o cnotach św. Franciszka. 
P o  kazaniu Jego  Ekscelencja Ks. Biskup W. Owczarek udzielił 
b ło g o s lawieństwa papieskiego tłumom zgrom adzonym  w o b ­
szernej bazylice katedralnej, która pomieścić nie mogła ze­
branych, skutkiem czego cały wielki plac przed katedrą za­
pełniony był czcicielami św. Franciszka.

Następnie  procesja zkatedry  ulicami miasta, oświetlonemi 
ogniami sztucznemi i udekorowanemu chorągwiami powróciła 
do klasztoru. Na dziedzińcu klasztornym od ołtarza wysoko 
wzniesionego Najczcigodniejszy Ks. Biskup udzielił na c z t e r y  
strony świata błogoslawieństwa Relikwjami św. O. Franciszka, 
poczem podawano tłumom te Relikwje do ucałowania przez 
2  i pół godziny.

Poniedziałek 4-go października w sawą uroczystość św. 
O . Franciszka, rano trzech kapłanów rozdawało Kcmunję 
św. przez dwie godziny. Ogółem wśród uroczystości fran­
ciszkańskich rozdano przeszło 12.000 komunikantów.
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Sumę pontyfikalną celebrował Jeg o  Ekscelencja Ks. Bis- 
up W. Owczarek, kazanie piękne i na czasie wygłosił 

Ks Proboszcz Mijakowski, brat III zakonu św. Franciszka 
pobudzając do łez słuchaczy. Ostatnie solemne nieszpory 
celebrował niezm ordowany a gorliwy wielbiciel św. O. F ran ­
ciszka, Czcigodny Ks. Biskup W. Owczarek, treściwe kazanie 
wygłosił P Ks. Zwierz, Inspektor gimnazjum Biskupiego. 
Procesja, „Te D eum “ i b łogosławieństwo Najśw. Sakram en­
tem zakończyły uroczystości kościelne.

Kazania rekolecyjne w triduum z wielkim pożytkiem 
dla tłumów słuchaczy z miasta i okolicy —  wygłaszali: O. 
uab r je l  Bobrowszki Gwardjan miejscowy, O. W ładysław  
Skwierczynski Wikary klasztoru i O. Stanisław Stoch Dyrektor 
Irzeciego Zakonu. J

Wieczorem o godz. 8-ej w sali „Polonja” odbyła sie 
uroczysta Akademja franciszkańska z referatami, deklamacjami 
mu Zy ' P ‘e^ ! ami na cześć Wielkiego Pieśniara z Asyżu’ 

Herolda Niebieskiego Króla — a zarazem pokornego czys­
tego i ubogiego Serafina miłości Boga i bliźniego. ’

Kościół klasztorny był prześlicznie ubrany wewnątrz 
i zewnątrz zielenią i kwieciem, oraz iluminowany.

Uczestniczka, siostra III Zak. we Włocławku
5 .  Francka.

G dańsk .
Liga katolicka w Gdańsku urządziła w 22, 23 i 24 

października trzydniowe uroczystości ku czci św. Franciszka 
z Asyżu.
n  n!a 24-go o 8 rano około 1500 osób z gdańskiej 
Polonji przystąpiło do Generalnej Komuji św. O 10 kościół 
św. Stanisława we Wrzeszczu zapełnił się po brzegi wiernymi 
Zabrzmiało z chóru „Ecce Sacerdos M agnus” i w szpalerze 
duchowieństwa i wiernych wprowadzono uroczyście Najprze- 
wielebmejszego X. biskupa gdańskiego O ’Rourke, który przy 
pieniach Cecylji gdańskiej celebrował Sumę pontyfikalną. 
Kazanie uroczyste i okolicznościowe wygłosił X Dr Król 
z Pelplina.

O godz 3 po poł. odprawione zostały nieszpory, modlitwy 
jubileuszowe i kazanie O. Stocha na temat „Środki do w y­
trwania w dobrem ”. Ojciec Stoch z miłością objął te tłumy 
wiernych okiem i zaczął rzucać siejbę słów świętych.
A w miarę jak mówił, jak się zapalał, rósł w[oczach wiernych
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na  św ię teg o  cudo tw órcę ,  ła m ią ce g o  p ychę  na pokorę ,  n ienaw iść  
na m iłość, o b o ję tn o ść  na  zapał do  sz cz y tn y ch  czynów , 
a k iedy  w p rzyk ładach  p o ruszy ł  se rdeczną  s trunę  s łuchaczy ,  
k ie d y  p rzeds taw ił  w n au c e  o b razy  cz te rdz ies tu  m ęczenn ików  
i naw o ły w a ł  ze b ran y ch  do  naś ladow ania  tych b o ch a te ró w  
p ie rw szego  w ieku chrześc i jańs tw a  —  w zruszen ie  og arn ę ło  
w szy s tk ich  o b e c n y c h  i łzy  szczere,  św ię te ,  se rdeczne ,  p o p ły n ę ­
ły  z ócz, a widział je  P an  u ta jony  w N ajśw ię tszym  Sakram encie ,  
bo  choć  n iebo  zasnu ło  się chm uram i i g roziło  lada chwilę 
śn ieżycą ,  p rom ien ie  za ch o d z ąc eg o  s łońca przec isnę ły  się przez 
w itraże d o  kościoła , jak b y  na znak  przyjęcia tych  łez 
se rd e c z n y c h  w zada tku  p rzysz łych  czynów .

I m im ow oli  p o w tó rzy ć  m usia ły  w szys tk ie  usta  s łow a  
z ło tu s te g o  kaznodzie i  z p rzyk ładu  o św. f a r s y c ju s z u :  „Idź
b rac ie  i pow iedz  św. P io trow i,  że  nie da łem  sob ie  w ydrzeć  
C h ry s tu s a  n ikom u  i n ig d y  n ikom u  te g o  C h ry s tu sa  w yrw ać 
sob ie  nie pozw olę ,  a g d y b y  p rzysz ło  mi um rzeć w 'w a lc e  
z ty ran e m  m ojej duszy , to p ad n ę ,  aie z Im ien iem  B oskiego  
M is trza  na ustach i z Nim w se rcu" .

P o  kazaniu  O. S tocha  o d by ła  się u roczys ta  p rocesja  
z N a jśw ię tszym  S ak ram e n tem  po bo isku  S okoła  przy  kościele  
św. S tan is ław a . N ajp ierw  n ies iono  krzyż św. a dzia tw a 
rzucała  kw ia ty  pod  s to p y  Zbawiciela . N a jśw ię tszy  S ak ram e n t  
n ió s ł  Ks. prof. M iszew ski .  Dalej sz ły  rzerze ludu w iernego  
i in te ligencji  z P o lon ji  gdańsk ie j  ze śp iew em  „T w oja  cześć 
chw a ła"  —  na ustach.

W ieczorem  o d b y ła  się w s toczni gdańsk ie j  przy  pełnej 
sali w o b ecn o śc i  Ks. b iskupa u roczysta  akadem ja .  Chór  
„M o n iu szk o "  p o d  k ie row n ic tw em  p. Jach im cza k a  w y k o n a ł  
„B o g u -R o d z ica .“ P .  M arja S zy m a ń sk a  dak lam ow ała  p rzep ięny  
wiersz o św. F ranc iszku , X. p roboszcz  K om orow sk i pow ita ł  
prźdstaw icie li  w ładz i A rcypas te rza .  O jciec S toch  w y g ło s i ł  
o dczy t :  „Św. F ranc iszek  a czasy  o b ec n e" .  P rzem ów ien ia  
w yg łos ił  prof. P o h lm a n n  z W ejcherow a i X. b iskup  O ’Rourke, 
—  p ocżem  udzielił b ło g o s ław e iń s tw a  zeb ranym .

Ka źimiers Szymański, sekr.
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UtoEzysloiti t u  czci iw . 0. Fraoiiszka w Asyżu.
( O d  n ao c zn e go  świadka) .

Wstępne przygotowania.
W bi eż ąc ym  roku wzrok ca łego  świata sk ie row any  je st  na 

Asyż,  a wszyscy ,  bogac i  i ubodzy ,  uczeni  i p ro s ta cz ­
kowie,  młodzi  i starzy,  tak katol icy jak i i nnowie rcy  —  w szyscy ,  
bez  wyjątku,  b ra ta j ą się i łączą,  a b y  g od n ie  uczcić 700-ną  
rocznicę  śmierci  św.  F ranc iszka .  W ka żd ym  zakątku kuli 
ziemskiej ,  o d b y w a ją  się też wspan ia łe  u roczystośc i  ku czci 
i chwale P ros taczka  z Asyża:  lecz ża d n a  z nich  nie zdo ła  
w yró w na ć  p r ze p ys zn y m  o bc h o do m ,  jakie miały mie jsce dn ia  
4-g °  paźdz iern ika w Ojczy źn i e  św ię teg o  P o e t y  we Włoszech 
a szczególnie  w Asyżu.  Mi as teczko  to zwykle  ci che i spo-  
kojne ,  nagle  ożyło  i p rzybra ło  się w o d św ię tn e  szaty;  a ws zędz ie  
pa nu j e  bardzo  u r ocz ys ty  nastrój ,  jaki ty lko  po wielkich m ia ­
s tach zwykl i śmy spotykać .  Ruch wielki,  g d y ż  dzień za dn ie m 
wielkie g r up y  p ie lg rzymów z k rzyżem lub sz tandarami ,  a n ie ­
raz i z o rkies t rą  na czele,  k roczą w pokorne j  p ie lg rzy mc e  
poprze z  k ręte uliczki i aleje t ego nadzwycza j  m a l o w n icz o  
p o ło ż o n e g o  mias teczka  i nucą  na cześć Serafina z Asyża.

Nowenna i Uroczystości przygotowawcze.
Dnia 24 -go  września,  w Bazyl ice św. Franc iszka ,  gd z ie  

sp oc zyw a  J e g o  ciało,  rozpoczęła  się u roczysta  no w enn a ,  p o d ­
czas której  6-ciu b i sk up ó w  i 3-ch ka r dyna łów ,  mianowicie :  
Maffi,  Laurent i  i Pignal l i  G ran i to  di Be lmonte ,  ce leb rowało  
Ms z ę  Pon ty f ikalną ,  wieczorem zaś. o godz .  7-ej  każd y  z nich 
kole jno głos i ł  S łowo Boże.

M n ó s t w o  e lek t rycznych  świateł ek  o lśniewa ło w nę l rz e  
Bazyliki,  a wspan iale wieńce p r ze p ię kn eg o  kwiecia i o g r o m n e  
sreb rne  kande lab ry  zdob i ły  wielki  oł tarz.  O b e c n o ś ć  zaś ty lu  
b i s k u pó w  i książąt  Kościoła katol ickiego w p rzepyszne j  
purpurze,  oraz pienia imponu jące j  mas y  chórowej ,  z łożone j  
ze 100 śp iewaków,  p rzyczyni ły  się do  upiększenia t e go  c u d­
n eg o  obrazu,  jaki się p rzeds tawia ł  oc z om  o b ec ny ch ,  a cała 
Bazyl ika t chnę ła  j ak imś  na d p r z y ro d z o n y m  nas t ro jem.  C h ó r  
ów, p o d  ba t u tą  sw eg o  dyrek to ra  O.  Domin ika  Stella,  F r a n ­
ciszkanina,  dzielnie w y k o n y w ał  u twory tak wielkich mis t rzów 
jak Perosi ,  Refice,  Taron i  i t. d.
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U roczyste przyjęcie Delegata Papieskiego.

Dnia 3-go  paźdz.  o godz .  3-ej po  po łudniu  zawitał do  
A sy ża  d e leg a t  O jca  św., K ard y n a ł  M erry  del Val, p ro tek to r  
O Ó .  F ranc iszkanów . Je c h a ł  on spec ja lnym  pociągiem , który 
sk ła d a ł  się z pięciu w ag o n ó w  i dw óch  lokom otyw . W pierw ­
sz y m  w agon ie  zna jdow ały  się pakunki,  w drugim  (królewskim ) 
zas iad ł  sam  D elega t  O jca  św., w tiwecim podróżow ali  prałaci,  
h rabow ie  i markizow ie, w ysłan i przez Papieża , jako  dw ór 
<łla K ardynała-D e lega ta ,  w czw ar tym  znajdowali się Biskupi 
i G en e ra ło w ie  familij F ranciszkańsk ich ,  a w p ią tym  w agon ie  
zajęli m iejsca rep o r te rzy  różnych  gazet .  Skoro  ty lko  pociąg  
s ta n ą ł  na dw orcu  ko le jow ym  w Asyżu, zaczę to  bić z dział,  
a o rk iestra  m ie jska  zagrała  hy m n  franciszkański.  P o  zejściu 
K ard y n a ła  z pociągu , bu rm istrz  m ias teczka oraz prefek t  Pe- 
Tugji, jako też  inni p rzedstaw ic ie le  w ładzy  cywilnej,  pokłonili 
się mu i sam o ch o d a m i odprow adzi l i  go  wraz z d w orem  do 
Bazyliki św. F ranciszka,  gdzie  o d b y ło  się o w ac y jn e  przyjęcie , 
tak ze s t ro n y  ludu, jak i 0 0 .  F ra nc iskanów . P p d cza s  
p rze jazdu  ze stacji do  Bazyliki 12 po l ic jan tów  k o n n y c h  
p e łn iło  h o n o ro w ą  straż  n ao k o ło  sa m ochodu ,  w k tó rym  z n a j ­
d o w a ł  się D e lega t .

W  Bazylice, u sa m y ch  drzwi pow ita ł  K ardynała-D e lega ta ,  
p o p rz e d z o n e g o  przez w spaniały  orszak, O . Alfons Orlich, 
g e n e ra ł  0 0 .  F ra n c isz k an ó w  i w prow adził  p o d  k o sz to w n y m  
ba ldach im em  do  g ó rn e g o  kośc io ła  św. F ranciszka .  D e le g a t  
d o sz e d ł  do  tronu  p ap iesk ieg o ,  p o c h o d z ą c e g o  jeszcze  z 1300 
roku, zasiad ł  na n im  i kazał p ra ła tow i G rosso ,  mistrzowi 
ce rem onji ,  czy tać  B reve  A posto lsk ie ,  k tó re  upraw nia ło  go do 
zas tąp ien ia  s a m e g o  Pap ieża .  G d y  sk o ń c zo n o  czytać  
B reve ,  O. Alfons Orl ch w imieniu Zakonu 0 0 .  F ra n c isz k a ­
n ó w  pow ita ł  D e le g a ta  s ło w y  P sa lm is ty :  „B ened ic tus ,  qui 
v e n i t  in n o m in e  D om in i"  (B łogosław iony ,  k tó ry  idzie w Imię 
P a ń sk ie )  i w yg łos ił  bardzo  p o d n io s łe  kazanie, w k tó rem  
żalił się, iż warunki je szcze  wciąż trw ające n ie pozw ol ły 
O jcu  św. być o sob iśc ie  o b e c n y m  na tej u roczystośc i .  K o ń ­
cząc o b iecyw ał  p o s łu szeń s tw o  i m iłość  ca łego  Zakonu w z g lę ­
d e m  Ojca św. W o d p o w ied z i  K a rd y n a ł-D e leg a t  dziękow ał 
za ta k  w pan ia łe  p rzy jęcie  i wyjaśn ił ,  źe w szy s tk o  to  je s t  
dla O jca  św., k tó reg o  o so b ę  on zas tęp u je .  P o te m  
zsze d ł  z tronu  i w tow arzys tw ie  ka rdyna łów : B onzano ,  Ce- 
rretti,  L auren t i  i G ran i to  di B e lm onte ,  p o d  esko rtą  żołn ierzy , 
w sze d ł  do  k lasztoru  „Sacro  C o n v e n to " .  I na tern skończy ło
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się u roczys te  p rzy jęcie  tego ,  k tóry  p rzedstaw ia ł  o so b ę  N a ­
m ies tn ika  C h ry s tu so w e g o .  C ałą  zaś noc d w ó ch  uzb ro jonych  
żo łn ierzy  t rzy m ało  h o n o ro w ą  straż u wrót k la sz to rnych ,  a k ie­
dyko lw iek  kard y n a ł  oko ło  nich p rzechodzi ł ,  zaw sze  p re z e n ­
towali broń.

Msza Pontyfikalna i Nieszpory.

N a s tę p n e g o  dnia, t. j. 4 -go  paźdz.  w sa m ą  u ro cz y s to ść  
św. F ranc iszka  odpraw iła  się o g o d z .  1 0 3 0  w Bazylice św. 
F ranciszka  M sza P on ty fika lna ,  ce leb row ana  przez K ardyna ła -  
D elega ta .  Już  od  sam ej pó łn o c y ,  m n ó s tw o  p ie lg rzym ów , 
z różnych  s tron  c iągnę ło  ku pagórkow i,  na k tó ry m  m a je s ta ­
tyczn ie  w znosi  się Asyż. K w ad ran s  po dziew ią te j ,  K ardyna ł-  
D e le g a t  w o toczen iu  4 k a rd y n a łó w  oraz dw oru  p ap iesk ieg o ,  
opuśc ił  po k o je  k lasz to ru  i udał  się do  Bazyliki,  u czes tn iczy ł  
w pierw  w śp iew an iu  Tercji,  a p o te m  rozpoczę ła  się M sza 
P on ty fika lna ,  p o dczas  k tórej se tk i z a k o n n ik ó w  F ra n c isz k a ń ­
skich o tacza ło  wielki ołtarz, a wierni w ypełn ia li  Bazylikę po  
brzegi.  D w óch  ce rem on ja rzy  O jca  św. k ierow ało  p rzep ięk-  
nem i pap iesk iem i ce rem on jam i,  a p o tę ż n y  chór  z 300  o só b  
z ło żo n y  o d śp ie w a ł  bardzo  m e lo d y jn ą  m szę zw aną: „M issa  
P a tr ia rchalis" ,  na sześć  g ło sów , nap isana  przez d y rek to ra  
tego  chóru  O jca  D om in ika  Stella. S za ty  P on ty f ika lne ,  jak ie  
p rzyw dzia ł  Kard. M e rry  del Val, jako też  s z a ty  m u u s łu g u ją ­
cych, by ły  w y sa d z a n e  z ło tem , s reb rem  i m n ó s tw e m  ś licznych  
kosz to w n y ch  kam ieni.  M sza skończy ła  się oko ło  g o d z in y  
l ej po  po łudn iu .

Z ramienia rządu w łoskiego , w y s ła n o  z R zym u ja k o  
r e p rez en ta n ta  m inistra  o św ia ty  publicznej,  p an a  F e d e le .

T eg o ż  s a m e g o  dnia , o go d z .  5-ej po  pułudniu ,  M o ns .  
P isani,  b iskup ty tu la rny  K o n s ta n zy ,  ce leb row ał  n ieszpory ,  
a K ard .-D elega t  a s y s to w a ł  na  tron ie  pap iesk im . Chór w y ­
kona ł w y b o rn e  p sa lm y  m is trzów : P e ro s i ’ego , S te l le ’ego  Ra- 
v a n n e l le ’ego  i t. d. P o  n ie szporach  na o d c h o d n e  K ardyna ła  
o d śp ie w a ł  chór  „C an tico  di F ra te  Sole" (H y m n  o bracie  
S łońcu), s k o m p o n o w a n y  przez O. S telle.  Na tw arzach  o b e c ­
nych  m alow ało  się żyw e  z a d o w o len ie  z p rzeb iegu  u ro cz y s to śc i ,  
a szczegó ln ie  z w yboru  w łaśn ie  k a rdyna ła  M erry  del Val 
na D e lega ta  pap iesk iego .

C a ły  też  dzień  d zw o n y  z w szys tk ich  wież k o śc ie lnych  
m iasta  A syża b rały  udział w radośc i  ludu i dźw ięczn ie  b iły
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na rozpoczęcie nabożeństw. Wieczorem zaś mnóstwo po­
chodni zwieszało się z balkonów, okien i wież kościelnych, 
a chorągwie i kolorowe dekoracje ślicznie zdobiły starożytne 
dom ki miasta Asyża.

Asyż w październiku.
Tesłis.

E c h a  J u b i l e u s z u  f r a i t i n h a ń s k i e i o .
O d z n a c z en ie  p ap ie sk ieg o  legata .  W Asyżu odbyła się 

uroczystość nadania legatowi papieskiemu kard. Merry del 
Val honorowego obywatelstwa miasta. Mer Asyżu wygłosił 
przy tej sposobności dłuższe przemówienie, na które odpo­
wiedział kard. Merry del Val, w odpowiedzi swej dziękując 
merowi oraz władzom cywilnym i wojskowym za udział 
w  uroczystościach oraz zaznaczył: „Podziękowanie moje
odnosi się również do tego, który kieruje rządem włoskim, 
a który wspierany przez niebo, rozumnie pokierował losem 
narodu, zwiększając jego prestige w całym świecie.

D zień  4 -g o  p a ź d z ie rn ik a  b. r .  w  ra d jo .  Dzień 4 go 
peździernika b. r. upamiętniły różne radjostacje nadawcze 
osobnem i koncertami ku czci św. Franciszka z Asyżu. Londyn 
i Daventry nadawały już 3. X. specjalnie dla radja 
zorganizowany obchód przez G. K. Chestertona. Również w nie­
dzielę nadawały M unster i Lipsk specjalne koncerty i mowy 
o wielkiej rocznicy franciszkańskiej, W poniedziałek 4.X. 
nadaw ały  odpowiednie produkcje Dortmund, znowu Londyn, 
Budapeszt, Rzym, Medjolan i Berlin. W sobotę 9.X. Buda­
peszt nadawał transmisję Oratojum o św. Franciszku z Asyżu 
z  opery budapeszteńskiej. Warszawa podobno dzień 12 grud­
nia ma poświęcić św. Franciszkowi.

E sp e ra n ty śc i  i u ro c z y s to ś c i  św . F ra n c isz k a .  Espe-
ranckie wydawnictwo Paoletino wypuściło kilka książek
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związanych z uroczystościami na cześć św. „Biedaczyny".  
Przedewszystkiem ukazał się po esperancku przekład 
„Kwia tków“z przedmową prof. Carolfmo O. M., który już wydał  
w swoim czasie życiorys św. Franciszka. Ta sama firma 
wydała także dzieło wspomnianego profesora o św. Antonim 
Padewskim p. t. „La Padowa lilio". Szata zewnętrzna książek 
nadzwyczaj  staranna. Książki zdobią liczne ryciny.

Lew w  k o śc ie le  OO. F ranciszkanów . Dzienniki wło­
skie donoszą o dziwnem zdarzeniu.

Oto  w mieście Cremonie uciekły cztery lwy z menażerji 
cyrkowej.  Jeden  z nich wpadł do kościoła OO.  Franciszkanów 
w chwili, gdy zakonnik odprawiał  Mszę św. Kapłan ujrzawszy 
drapieżnika, zszedł ze stopni ołtarza, zbliżył się ku zwierzęciu 
i s tanąwszy o kilka kroków od niego, uczynił znak krzyża 
świętego Lew stał przez ch wilę nieruchomo, potem odwrócił  się 
i ułożył spokojnie na posadzce kościoła. Tymczasem nad ­
biegli strażnicy i ujęli g roźnego  uciekiniera. — Ciekawe to 
zdarzenie wzbudziło tem większy podziw, iż w roku bieżą­
cym święci świat cały jubileusz św. Franciszka z Asyżu, 
wielkiego przyjaciela zwierząt.  Uwzględniono to również 
w czasie rozprawy przeciw pogromcy Augustynowi Forestowi 
i dozorcy Paulowi Sartorio, oskarżonym o winę ułatwienia 
zwierzętom ucieczki z klatki wskutek niedbalstwa.

K atolicyzm  ś. p. kuratora S o b iń sk iego . Zamordowany 
zdradziecko ś p. kurator Stanisław Sobińsk? był nietylko 
prawym Polakiem, ale i gorą :ym katolik>em. O głębokiej 
jego wierze świadczy orędzie, jakie wydał  do dyrekcji szkół 
na parę dni przed tragiczną śmiercią. Oto wyjątek z niego, 
odnoszący  się do czci św. O. Franciszka:

„W roku bieżącym świat cywil izowany czci pamięć św- 
Franciszka z Asyżu. Nie godzi  się wątpić,  że nauczycielstwo 
nasze, nie czekając na urzędowe odezwy,  wyzyska — o ile 
to się nie stało już do tychczas — ten mom en t  w nauczaniu 
szkolnem w zakresie dziejów kultury duchowej,  ażeby zbli­
żyć do serc i umysłów młodzieży niezwykłą postać tego  
Świętego".
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Z Franciszkańskiego sprawozdania.

Święty Franciszek —  za życia swego na ziemi ogólno­
ludzki bohati r Miłosierdzia, a po siedmiu wiekach Jubilat, 
obwołany Hetmanem dzieła pojednania rozdartej powojennej 
społeczności — szczególniej dzś  przestaje duchem z nami.

Przechodzi nasze wsie i miasta szerząc „Pokó j i Dobro", 
zwołuje kapitułę na dziedzińcu wawelskim, odbywa przegląd 
si ł katolickich do walki z Antychrystem, wzmacnia je swoją 
silą i rozdziela po całej ziemi naszej. —

Pod znakiem Franciszkańskim gromadzą sią w bieżącym 
roku jubileuszowym zastępy rycerzy katolickich, które śmiało 
rzucały rękawicę zepsutemu, chcącemu żyć bez Boga 
i religji —  światu, otwarcie głosząc „N ie  wstydzimy się 
Ewangelji". —

Przez cały świat katolicki idą „W ic i franciszkańskie", 
nawołując do nawrotu na drogę Prawdy i gotowania ińiejsca 
Królestwu Chrystusa. —

W Krakowie w lipcu, a potem we wszystkich miejsco­
wościach Polski, w których przebywają duchowe dzieci 
Franciszka, odbywają się uroczystości jubileuszowe. Spra­
wozdania z odbytych obchodów we Lwowie, Poznaniu, 
Wilnie, Przemyślu, Grodnie, Kaliszu, Nieszawie, Włocławku, 
Łodzi, Ostrowie, Pleszewie, Gd ńsku nawet w dalekim Har­
binie w Chinach i t. d. świadczą o żyw iołowych rozmiarach, ja­
kie przybiera w narodzie poiskim Jubileusz Franciszkański.

Krakowski Komitet jubileuszowy, zawiązany w grudniu 
ub. roku, po urządzeniu obchodów w lipcu i październiku, 
o których już czytaliśmy, zebrał się poraź ostatni, by 
złożyć szczegółowe sprawozdanie ze swych czynności.

Trudno tu wyliczać z tego sprawozdania poszczególne 
prace Sekcvj Komitetu; dość będzie wspomnieć, że owocem 
ich by ł  udział w obchodzie krakowskim około 20 tysięcy , 
m iłośników Świętego z całej Polski, nie pomijając najdal­
szych stron naszej Ojczyzny; jak Nowamysz w diecezji 
Pińskiej, i Ostróg w diecezji Łuckiej, oraz zawiązanie k i lku­
dziesięciu Kom itetów miejscowych dla urządzenia obchodów 
w ciągu roku jubileuszowego. —
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PrZCZ Sekcj^  Skarbową kwota 24 760 zł na 

jakie się dotąd ukazały, dowodzą wielkiego zainterecn ’

K S T LrT "(w r 5 ,* K fe  37,
S? ŁeTtpale
s S J L RM -ią -S1S d° swoJ'eeo .Um iłowanego” , by im przez Sekcję Miłosierdzia otarł niejedną łzę z oczu. -

Pod wpływem działania ducha franciszkańskiego iaki
? «  tfUmami uczestnik™  obchodu jubileuszowego
Zbawiciela gdv^Ip ^ V * 82 ludzkich Jwraz z Ciałem z-oawiciela, gdy Je przyjmowały w Generalnych K o m u n ia c h
wię yc , rozpoczyna się już odrodzenie moralne narodu 

wei Żyda- 03 Wzór Ewage)j>. wskrzeszenie zdro-
twórczf i akch f f i ^ i , - P— ad.,ć będzie naród Polski do iworczfj akcji katolickjej i skupienia narodowego na
każdym polu życia społecznego. —  g°  na

To też w rozkazie dziennym franciszkańskim iest dziś 
rzeczywiście miejsce na uznanie i wdzięczność dla tvch 
wszystkich, którzy przyczynili się do tego zbożnego dzieła

udz ia łów  'nkh '̂ ac.na'e ż y Przet0 Władzom świeckim za wzięcie 
udziału w obchodach jubileuszowych; Prezydentowi miasta

S S r aszkolSZ.CZW ład iejS2e P0P.arde 3kCji Kom itetui Kura- 
na n o c l e M - p J l wojskowym za udzielenie miejsc

noclegi, Redakcjom czasopism i autorom za umieszczę

kuszowvirhZdad °  JUbi,eU-;ZU j G ra tó w , oraz wydanie u b t leuszowych numerów; Teatrom za wystawienie sztuk 
Franciszkańskich, wreszcie wszystkim tym, którzy nie szczędzili 
czasu i pracy dla uświetlenia obchodów. -  szcz«dz»h

Podziękowanie to wyraził Zarząd Rady Głównej III 
Zakonu w Polsce na ostatmem zebraniu Komitetu Ojciec

s ł S  Zna Precye Pp mie Z ^  ‘ 9 g °  Paźdz-m ik a  br. n S e  stanem na ręce Prezesa Komitetu Ks. Rektora M Jeża

B ? o g o iw °M s tw , Pi aC“ i,Cym W K0m i,ede Apostolskiego

w Polsce,
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Jubi'eusz frnciszkański skończy się dnia 4. października 
przyszłego roku. Do tego dnia odbywać się będą w różnych 
częściach Polski miejscowe obchody jubileuszowe. Snuć się 
będzie dalej nić franciszkańska, wiązać się będzie dalej sieć 
sznurów tercjarskich, zabezpieczać się będzie społeczeństwo 
polskie od szaleństwa nienawiści, wyrażonej w fałszywem 
haśle „walki klas“ — aż nastąpi za przyczyną św. Franciszka 
pogodzenie  W duchu Chrystua, w duchu „Pokoju i Dobra„ 
i ujawni się perła sprawiedliwości z miłosierdzia — miłość, 
która buduje na opoce i wydaje cudny kwiat i owoc prawdziwe­
go braterstwa. — Im bardziej ważką akcja franciszkańska, 
tern prędzej wróci Polska do równowagi i wszyscy Jej 
synowie uzyzkają upragniony „Pokój i D obro“

Nasza kronika.

Kraków.
Na zebraniu Dyskretorjum w dniu 7 pazdzternika br. 

uchwalono dla Zgromadzenia III Zakonu (mężczyzn) przy 
Bazylice OO. Franciszkanów, następujący porządek zebrań 
i nabożeństw:

1) w 1-szą niedzielę każdego miesiąca, o godz. 2-giej 
po południu adoracja Najśw. Sakramentu i odm a­
wianie Officjum.

2) w czwartek po 1-szej niedzieli o godz, 6-tej wiecz.
w „Domu K sięży11 przy ul. św. Marka L. 10. Zebra­
nie Dyskretorjum.

3) w 2-gą niedzielę każdego miesiąca o godz. 4-ej po
południu N ieszpory franciszkańskie z nauką,

4) w czwartek po drugiej niedzieli w „Domu K sięży11 
przy ul. św. Marka L. 10.

a) o godz. 6-tej wieczorem ogólne zebranie Braci.
b) o godz. 7-mej nauka dla nowicjuszów.

5) w 3-cią niedzielę każdego miesiąca o godz. 8-mej
rano Msza św. i wspólna Komunja.

Poznań.
Z okazji 700-lecia śmierci św. O. Franciszka odbyło  się 

tutaj w sali Ogrodu Zoologicznego przedstawienie sztuki 
prof. Stroki p. t. „Święty F ranciszek11. Starań koło w ysta ­
wienia sztuki dołożyli: gwardjan miejscowy OO. Franciszka-



nów wraz z prezesem franciszkańskiego chóru p. Gintrow- 
skim. Wcale dobry zespół amatorski złożono z członków 
franciszkańskiego chóru. Na scenie wystąpiło 40 osób, 
w tern 18 w habitach franciszkańskich. Długa sztuka prof. 
Stroki, maluje w obrazach wierszowanych życie św. Fran­
ciszka, jest nieco rozwlekłą, lecz dużo w niej ciepła 
i zrozumienia franciszkowego ducha. Sztuka miała takie 
powodzenie, że wystawiono ją pięciokrotnie, w cztery n ie­
dziele października i w pierwszą niedzielę l istopada. Za 
każdym  razem sala O g r o d ź  Zoologicznego, mieszcząca około 
900 osób, wypełnioną była do osta tn iego  miejsca. Okazuje 
się stąd, że publiczność dzisiejsza już się zaczyna nudzić 
obrzydliwościami wystawianemi w urzędowych teatrach 
i chętnie widzi rzeczy poważniejsze i budujące. W czasie 
drugiego z rzędu przedstawienia zjawił się autor, prof. Stroka, 
któremu publiczność zgotowała serdeczną owację. *).

Sprowadzony przez miejscowego impresarjusza przybył 
do Poznania  znakom ity poeta, myśliciel i mówca p. Roz- 
tworowski z Krakowa, aby wygłosić konferencję o św. F ran­
ciszku. P. Roztworowski mówił na tem at „Testam ent św. 
Franciszka". Trzy skarby zostawił światu Biedaczek z A sy­
żu: modlitwę, służbę ideji i rubiny swoich stygm atów. M o­
dlitwa św. Franciszka nie była żebraniem o dobra doczesne, 
ale dawała mu moc ducha i przemieniała go w olbrzyma. 
Ideją św. Franciszka najbardziej umiłowaną było ubóstwo. 
Nazwał ją swoją , ,Panią“ i służył jej z całem bohaterskiem 
zaparciem. Pod koniec okazał mówca rubiny s tygm atów  
franciszkowych i nawoływał, abyśm y w pracy, w trudnościach 
tak się radowali, jak św. Franciszek cieszył się swymi styg- 
m atam i, choć mu dokuczały. Publiczność podziękowała p. 
Roztworowskiemu długo nie milknącemi oklaskami i wyszła 
w bardzo podniesionym  nastroju.

6 i 7 listopada odbył się tutaj 7-my Zjazd Katolicki 
pod przewodnictwem nowego arcybiskupa J .E .  Ks. Prymasa 
całej Polski Hlonda. Jeden  z odczytów wygłoszonych 
w czasie Zjazdu był o św. Franciszku. Wypowiedział go 
dr. Konrad Kolszewski na tem at „Asyż w nowożytnem 
społeczeństw ie". N. Ks. Prym as w mowie swojej uderzył 
przeciw zakusom zmierzającym do zeświecczenia całego 
życia w Polsce i zapowiedział, że dążyć będzie w tym  kie­
runku, aby Chrystus panował i w duszy po jedyńczego czło­
wieka i w życiu rodzinnem i państwie.

 —
£ £^z tu kę  tę  m o ż na  naby ć  u 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  w G ro d n ie  po  ce n ie  40- g ro szy .



W  klasztorze 0 0 .  Franciszkanów  w Krakowie
są do nabycia:

1) „ E g o  a u tem "  (m o t te t  franciszkański)  w y ją tek  z M isterjum  
św. F ranciszka,  na 4 gł.  m ęskie  i echo  o rganow e.  C ena  1 zł.

2) M sza  „M ater  Inviola ta"  na 3 gł. m ieszane z o rganem . 
C ena  8 zł.

3) Ź ród łow o  o p rac o w a n y  ż y w o t  Bł. Salomei przez O . Aloj­
zego  Karw ackiego . —  N ow en n a  do  Bł. S alom ei.  —  obrazy  
Bł. Salomei.

4) Zbiorek w ierszy  o Św. F ranc iszku .
5) M edaliki jub ileuszow e. C ena 15 gr.
6) O brazki św. O jca  F ranc iszka .  C e n a  5 groszy.
7) Wielki fo rm at obrazu  św. Franciszka.  C ena  1 zł.
8) K ró tk i żyw o t św. F ranciszka.  C ena 70 gr.
9) P ie śń  jub ileuszow a do  św. F ranciszka.  Cena  12 gr.

10) Broszurka o T ercjars tw ie  (4 referaty).  C e n a  1 zł.
11) Broszurka „Bractwa kość. i Tercjarze , a p rasa  k a t .“ C ena  1 zł.
12) K atech izm  dla Braci i S ióstr  111 Zak. C e n a  1 zł.
13) H y m n  Tercjarski „Spieszm y na górę  zbawienia"

z nu tam i.  C ena  5 groszy .
14) H y m n  św. F ranciszka  „Witaj O jcze ukochany"  z h a rm o ­

nizow any  przez O. Dr. R izziego na 1 g łos
z akom p. organu .

15) „O Divi am oris"  hy m n  do  św. O. F ranciszka na 4 g łosy  
m ęskie  harm onizac ji  O . Dr. Rizziego.

16) Brewiarzyk tercjarski.  C ena 4 zł. 50  gr.
17) N ow en n a  do  św. A n ton iego .  C ena  15 g roszy .
18) N ow en n a  do św. Franciszka.

m i  i H f  m m m 1®;

iii W ielkie  o b r a z y  i obrazeczki

św. 0. Franciszka -

Vi \J u k a ż ą  się  ró w n ież  
u - s s s s s z g r a b n e  m e d a l jo n y  i m ed a l iczk i  

iw .  O. F ra n c iszk a  jak o  p am ią tk a  J u b i le u s z u

i i !®



Adres zwrotny:
Pochodni Serafickiej Opłacono ryczałtem.

IIO O . Franciszkanie, Grodno.
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W A D M I N I S T R A C J I
R Y C E R Z A  N IE P O K A L A N E J ‘‘

(0 0 . FRANCISZKANIE, — G R O D N O ) .
Jest do nabycia:

(Jtwór sceniczny z x n i  wieku pod tytułem

S i e l i  Froiciszck i i u y i i
— — Napisany przez profesora WICENTEQO STROKĘ — — 
nadaje się do przedstawień podczas obchodów Jubileuszowych.

(= §  Stron 62. -- Cena tylko 40 gr. (10 centów am.)

K a l e n d a r z .
t  u w z g lę d n ie n ie m  o d p u s tó w  zu p e łn y c h  3-ch « a k . f r a n c i s z k a ń s k i c h  [ZFJ, A b s o lu c j i  G e n e ra ła *  
1ła c z ł e a k ó w  I I I  Zak .  [A G I ,  S zka p le rza  K a rm e l i t a ń s k ie g o  [S K j ,  Szkap le rza  N l e p e k a la a * * *  

Poczęc ia  fSNP j I odp . zup.  s ta c j i  r z y m s k i c h  (O s t ) .

1 S. S. Eligjusza b. 16
2 C. S. Balbiny p. 17
3 P. S. Franciszka Ksaw. 18
4 S. S. Barbary p. i m. 19
5 N. 2 Adw. Bł. Delfiny p. 20

111 Z. (ZF). 21
6 P. S. Mikołaja b. 22
7 W. S. Ambrożego D. K. 23
8 S. NIEPOKALANE POCZĘ- 24

CIE N. M. P. (ZF), (AG), 25 
(SK), (SNP)

9 C. S. Leokadji p. 26
10 P. N  M. Loretańskiej 27
11 S. S. Damazego p. 28
12 N. 3 Adw. Aleksandra. Znaleź. 29

Ciała S. O. Franciszka (ZF). 30
13 P. S. Łucji pm. (SNP)
14 W. S. Spiridjona b 31
15 S. Such. Okt Niep. Pocz. (ZF).

C. S. Euzebjusza bm.
P. Such. S. Łazarza b.
S. Such. Oczekiwanie NMP. 
N. 4 Adw. S. Nemezjusza b. 
P. S. Teofila m.
W. S. Tomasza Ap.
S. S. Zenona m.
C. S, W iktorji pm.
P. Wig. SS. Adama i E w y  
S. Boże Narodzenie (AG), 
(OST), (SK). (SNP).

N. 1 po B. N. S. Szczepana 
P. S. Jana Ap. i Ew.
W. SS. Młodzianków 
S. S. Tomasza bm.
C. S. Eugenjusza b., S. Ge­

rarda Cagnoli I Z.
P. S. Sylwestra p.

Za p o z w o le n ie m  W ła d z y  D u ch o w n e j .
R e d a k to r :  O. C ze s ła w  K a l le r ,  f ra n c is z k a n in *  —  W y d a w c a :  W y d a w n .  . R y c e rz  N ie p o k a la n e j*  

D r u k a r n ia  W y d a w n ic t w a  . R y c e rz  N ie p o k a la n e j *  w  G rodn ie .


